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Późna juz była je s ie ń , po ltumyszach ***) 
paszy m ało, Czmuakowi naprawcie dojadała 
bióda. Clilupal się  po b łocie  na deszczu, 
szarudze; w o ły  pochodził, po liarow ał; ze 
sław nych rogaczów suche szczepią —  jakby 
je  upiór p ozsysa ł—  błędnym  cieniem , ma­
ram i m ogllnem i tum aniły po stepie. .Czu- 
mab Jijał, p rzek lin a ł, diabłu oddawał za 
pieniądze, a tafli i żal mu b y ło  swojej chu­
doby. Szedł p ow oli, n u d ził sam sobą, ani 
jad ł, ani spał, jedno turhow ał a turhow ał.

Za dnia jeszcze stanęliśm y na nocleg. 
Step b y ł n ie tale przyb ity , a opodal na 
m okraw inie z ie len ia ła  sierota lewada****). 
P q_ jednej stronie liryniczyslco, po dru­
giej krąglak Lajralui *****): woda hoża, 
łom u dosyta , i czegóż szukać na resztę ?

W ieczór zapadł, księżyc w  p e łn i ze­
szed ł na n ie b o , na bożym  step ie choć  
^pillci zbierać, tale jasno. A u Czumabdw 
sm ulne tw arze , chm urne czo ła , n ie  s ły ­
chać dumeh n i p ieśni, łlied y  n iek iedy  
czarka brzęknie w  obiegu, piją gorzałkę, 
n ie  na zdrow ie, na frasunek ; to też  gorz­
ka jalc p iołun , a pow ieści Czumaków n ie  
w eso łe .

W y lin c k  z  Binli joicki W a r s z a w s k i e j .
* * )  Tod n a z w isk ie m  C z y tn ik ,  rozumid się  cz ło w iek  

Z a jm ujący  się  p r z e w ó z k ą  p szen icy  i innych p ło d ó w  
prowrincyj ro ln iczych  do po rtów  m o rza  cza rn eg o ,  
n a jczęśc ie j  O d e s s y ,  a  soli i w ięd łd j  ry l iy  2 n a d ­
morsk ich  okolic , w  ro ln icze  p row incy je  Rusi .

* * * )  Kumysze. T a k  n a z y w a j ą  z a ro s łe  burzanu w  tu­
te j s z y c h  stepach.

***■*) Lewada. O a z a  n a  j a ło w y m  i b ezw odnym  stepie.
Bnjrak. K rz a k i  lnb k a r ło w e  d rz e w a .

»Ho, h o , s ły sz y c ie ?« ItrzyłuĄł T ereń  
M ajduda, i przerw ał pow ieść K uciurupie, 
a w  step ie cicho i głucho, ty lko czasami 
w iatr p o w iew a , p ośw istu je , i leśny  pu- 
hacz od bajraku jak d iabeł się  ryhocze. 
Zdawało się  przez ch w ilę , że stary Czu-' 
mak juz tak uszy opuścił, ze słyszał cze­
go n ie  słychać.

A dalej : skrzep, skrzyp, i Icoraz wyżej 
to głośn ićj, i jiiż czernieją w ysokie kola­
sy, i  g łosy ludzkie z podm uchem  zanoszą.

>To pastna czereda;.* pow iedzia ł Klim  
Bud żacki.

>>Z ojca B ie sa , po cygańskiej m acierzy, 
a któż jak n ie  o n i , w raże syny M ordo­
w anie ?.< ozw ał się  ktoś drugi.

Starszy prowodyr klasnął długą fundą 
na w ysoluej puze *) ; labor zjechał ze 
stoku. W óz za w ozem  lo z lo ż y ł się  prze- 
strono, przeciw  naszego obozu.

D ługo się  krzątali, gw arzyli, rozpinali 
szare szatry, i dw óch M ołdaw ców  w  bia­
ły ch  op oń czach , w  kudłatych czapkach, 
przyszło do Ogińska. Jeden usiadł przy  
niem  spokojnie, drugi w yciągnął żarzącą 
g łow n ie , strzepnął z p łom ienia , i w ró c ił  
do sw oich.

Spojrzeli po sobie Czumacy, o now ego  
sąsiada pytali oczyma ciekaw ie. M ołdo- 
wan swoje w ytrzeszczy ł na o g ień , nało­
ży ł lu łb ę z rzem iennego hamańca, zabu­
rzy ł swój tytuń, i siedzia ł nieruchom y.

»Mów d a le j;« rzek ł po ch w ili Majduda. 
>Jak z nim, tak bez n iego .« I Buciurupa  
ciągnął zaczętą pow ieść. Potem  inn i inó-

;*J Fanda i pvha. B a to g  i b iczysko  ogromne i n i e z g r a ­
b n e ,  jak ich  u ż y w a j ą  M ołdowanic .  Karausze, K a- 
rucc, W o z y  w ie lk ie ,  m ałe .
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w ili. Ot, aby skrócić noc nieprzespaną  
i zbałam ucić kłopoty.

M ołdow an m ilc za ł, na pierś' obrosłą  
z w ie s ił g łow ę, n iby słuchał, n ib y  n ie  słu ­
chał, a zpodełba, ukradkiem zerkał w il-  
czem obiem  to w  lew o, to w  prawo.

Skończył Itassian Narożny. I b y ł chw i­
lo w y  przestanelu Maj duda pociągnął M oł-  
dowana za kraj opończy: )>Na was kolej, 
jeże li w ola. M ołdow an u ch y lił czapki, 
pokłonił*  się dokoła, podparł g łow ę na 
ram ieniu, i tak pow iadać zaczął.

>/Nad Prutem , siną wodą, ży li dwaj haj- 
daje: Hrylior i D ym etry , drużba sobie 
rodzona. Ocl m aleńkiego w yrastali razem, 
aż też w yrośli chłop w ch łop a , jak Bu­
kow ińskie dęby, a Hrylior dzieckiem  z Rusi 
b y ł przyw iedzion .

D obrze im  się działo. Bojar ubierał 
strojno i p łac ił sow ito . Kraj b y ł piękny, 
bogaty, sio ła  białe, dziew ki krasne, m o- 
torn e , a lud zie  w szyscy serdeczni. Tak 
przynajm niej oni rozum ieli, bo by li m ło­
dzi, a m łodem u na s'wiecie n ie  lic lio .

W iele  lat przebyli z sobą, pobratał sie  
jeden  z drugim, jakby rodzeni. N ie było  
komu sic  swarzyć, chłopcy dow odni oba. 
H rylior dzikiego źrebca za uszy z tabunu  
w yw lekał, D ym etry sirego wilka uganiał 
na stepie, w iązał uzdą jak cielaka i przy­
n osił na Baranach*). T o też n ie  sw arzyli 
s ie  nigdy.

°A jednak stara znacliorka, baba Szan- 
dryclia przestrzegała syna: »Pilnuj Hry- 
lio ry  W ołoskiej zarady.« I na fasoli w ró­
żyła, i g łow ą kiwała, i szeptała, i odsze- 
ptać n ie  m ogła.

H ryhor matką szanował, w  gusła bab­
skie n ie  w ie r z y ł, a przyjaciela lu b ił po 
starem u, choć on W ołoszyn. M acierz p ła­
kała , Hrylior n ie  w ie d z ia ł; m acierz ka­
zała, H ryhor n ie  słuchał. A kto n ie  s łu ­
cha ojca, matki, posłucha starego diabła.« 

*
M ołdow an p r z e rw a ł, wrygarnął węgla, 

rozp a lił lu lkę, '< ciągnął dalej.
*  r»Była sierota, w dow y córka M ania, dzie­

w czę u b og ie , ale gładkie i czarnobrewe,

■*) Na baronach. N a  ba rkach .

a m iała oczy sine, jak Prut, a takie g łę ­
bokie. że k iedy spojrzysz, to tak, jak w b e z -  
deń, lecisz  ze swojeini.

M atkę jaj wdową, ojciec odum arł w  b o ­
gactw ie , ale z ły  bojar z dobytku zagra­
b i ł ,  i z chaty w ygnał. I ona poszła do  
M ultan, zabrawszy M anię dzieckiem . I ślad  
przepadł i słuch zag in ą ł, żadnej wdeści 
n ie  było, ludzie  zapom nieli czy b y ły  kiedy.

A jak w róciły , nikt n:e poznał ani ba­
by, ani dziew ki. W róciły  jakoś pod praźnik

Na praźniku, jak Hryhor M anię zoba­
czył, zaprzepaściła go oczyma. Kto gdzie, 
a Hrylior koło M ul tanki, przystępu n i­
komu n ie  daje. Parobki ją do tańca, a Hry­
hor do sieb ie. Z przym ów ek do posw ar- 
ku. H rylior buczki potrzaskał, łb y  poroz­
umiał. Jak się  zabrali z Dym etrym , cała  
gromada rady dać n ie  m ogła.

Starzy lud zie  dobrem i słow am i ucho­
dzili Hryiiora. Podobrzał, 00 lew ó w  w y ­
sypał , w in e m , wódką u często w a ł, cyga­
now i skrzypkę zapłacił, pogodził się  p ię ­
knie i cicho.

N ikt M ultanki zaczepiać n ie  śm iał. Hry­
hor n ie  zaczepiał nikogo. M inął praźnik, 
m inęło  parę m iesięcy. D ym etry przy ta­
bun ie i d n ieje  i n ocu je , a Hryiiora do  
M ani przykuło krótkun łańcuchem .

Jednego poranku, słonko już było vry- 
soko. Hrylior tylko co w rócił. U  (Mani 
przebaw ił noc całą. Tabun w ronych  koni 
w esoło  liasa, podskakuje; D ym etry zliu- 
hane źrebce zagania, a H rylior, siod ło  
pod głowrę , blizko kurzenia *) jak leg ł, 
tak zasnął.

Przespał białą chw ilkę. Ażci go budzi 
D ym etry. Hryhor wstaje. Itłebi kurzawa 
po szlaku, tętn i ziem ia ód sioła. Jak b ły ­
skawica bojar koniem  naskoczył, a za nim  
cygan Arnauta i jakiś Lach szlaclicionko, 
gdzieś zza D niestru , z Poliereża.

Jeździli, przeglądali po tabunie. A p o­
tem  szlaclicionko trzos z sieb ie odpasał. 
D ługo liczy ł, przebierał czerw once, z bo­
jarem  um aw iał. Jak w szystk ie w y liczy ł, 
ręka w  rękę, targ przeb ili. Bojar zagar­
nął trzy garście z ło ta , Arnaucie w  p o łę

*0 K urzeń. Buda lub l icha c h a ta ,  n a  s tępie  d la  p a s te ­
r z y ,  w  les ie  lub pod la s em  d la  g a jo w y ch .
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odsypał, zoczył szczęścia Lachowi, a Hry- 
lio row i odw ieść tabun iozhazał.

H ryliory pobladł jab chusta, chciał coś 
pow ied zieć , bojar w zrok or li w ypatrzył, 
palcem  pogroził, zaw rócił bonia i pob iegł 
stepem  do domu. I cygan Arnauta i Lach 
szlaclicionbo za nim . Hrylior i D ym etry  
zostali sami.

>Ja n ie p o jad ę ,« pow iada Hrylior. —  
>;Nie m ożn a;« prawi D ym etry. I zaczął 
H ryhorem u przcbładać. Rok niesltończo- 
n y , bojar n ie  odpuści, na M ultance się  
pom ści, za w łóczęgę pobarze. Bez bojara 
ksiądz ślubu n ie n j ,  bez bsiedza ślubu  
n ie  będzie. Lepiej złem u w rzodow i do- 
g o d z ić , trochę p rzecierp ieć , aby potem u  
n ie  za leć ...«

*
M ołdow an przerw ał, nabładał lu lk ę p o­

w o li, zdaw ał się  dumać. I dobra chw ila  
m inęła  nim  znow u zaczął.o O

*
*»Nazajutrz H rybor pojechał. M ama całą 

n ocp łah a ła . K iedy się  z nią zegnał, przy­
sięgała tali strasznie, ze zgroza było  słu ­
chać, a w iększa jeszcze n ie  w ierzyć.

K iedy się  żegnał z D ym etrym , dw ie  
łzy  na ruse wąsy sp łynęły . Hrybor się  
zaśm iał, i druha babą nazyw ał. P ocałow ał 
matkę ziem ię, krzyż na piersiach p o łoży ł, 
objechał tabun d o k o ła , roztw orzy ł ko­
szarę* klasnął, i. ru szy ł z kopyta. A tabun 
za nim . P ogon ili po stepie.

*M ijały dni d ługie, jak lata. Hryhora n ie  
w idać. Jak odw odził tabun do Lacha, zda­
w ało  m u się, że już tak daleko zajechał, 
aż na świata skraisko. A Lach dalej je ­
szcze o d w o d z ił, i odprawy n ie  dawał. 
H rylior prosił, Lach n ie  słuchał. Hrybor 
tesl n ił, bolał, aż nareszte zachorzał, i Lacho '  ' o '
go porzucił.

Jak Lacha n ie  stało, Hrybor n ie  ob- 
z ićra ł się długo. T y le  go ludzie  i w i­
d z ie li. D niem  i nocą, drogi n ie  pytał, po 
gwiazdach, po sercu trafiał, bez przew o­
dnika b ieg ł prosto, i  szlaku n ie zw ykł.

Siódmej doby, jak raz w  sześć n ied zie l, 
bo l  ach ruski m iesiąc przetrzym ał. N oc  
była jasną, jak dzisiaj. H rybor p ow rócił  
n a  step do kurzenia. Kurzeń b y ł pusty,

koszara rozebrana, Dym etra n ie było . Siry  
w ilk  w łó czy ł się  sw obodnie, w ył, pow y- 
w ał do księżyca. Hrybor jechał do sioła.

Na rozstajnych, dw ie drogi się  zbiega­
ło , stała figura. Hrybor się  zadumał, koń  
b ieg ł prędko; nagle w boli uslioczvł, na 
m iejscu się osadził. Hrylior spojrzał, oba- 
czył figurę, i n ic w ięcej n ie  w id z ia ł\a  koń 
drżał jab listek . H rybor przeżegnał się  
trzy razy, i jechał dalej. Spłoszone stado 
krtiliów zaszełeptało skrzydłam i. Hrybor 
splunął trzy razy, i jechał dalej.

Już wjecliał wT sio ło . Naród boży spo­
czywa, ciem no dokoła. Tyllio jedno św ia­
tełko błyszczy na samym liońcu, tak jak­
by w  M ani liom ornem. Hryliora zanu 
dziło  koło serca. Do matki ulica na pra­
wo, do Dym etra na lew o, Hrybor poje­
chał prosto. Jak się p rzy b liży ł, dobrze  
rozpoznał m iędzy chatam i, zostaw ił ko­
nia, w yciągnął kół z płota, i poszedł ci­
cho pod okno.

Dym etry i M ania sied z ie li obok sieb ie . 
Hrybor zapukał ŵ  s z y b ę : »Czy żyjesz,
M ania ?« M ania krzyknęła i padła. Św iatło  
zagasło. D ym etry wyścieliły w yskoczył, oczy  
jak kagańce i nóż ostro zaśw iecił. W szy­
stko znikło w cien iu  chaty. I cicho dokoła.«

* .»A b a !« p o w ied z ie li Czmnacy. M ołdo- 
wan zam ilkł. Przy końcu powdeśoi twarz 
jego grała dziw nym  w yrazem , głos w o l-  
ny, przeryw any, rozch w iał się  w  męzliim  
d źw ię k u , jali twarda nuta u  w tóru  ser­
decznej p ieśn i, i zdawał się zdradzać g łę ­
bokie, n iezm yślone uczucie. P rzetarł oczy  
szeroką dłonią, rozm arszczyl szerokie czo­
ło . I p łom ień  ogniska o św ićcił blade 
zw ierciad ło  d u szy , ja ło w e , n ie m e , n ie ­
czułe, bez pam iątek i bez zapom nienia.

*
»A dziew czyna ? A D ym etry ?...« spytał 

Klim Budżacki.
»Nad rankiem ,« odparł M ołdow an, »kra- 

sna katanka po Prucie p ływ ała. Rybacy 
gon ili, ło w ili  i u ło w ili M anię.

Nad rankiem  na środku s io ła , D ym e­
try  zwdązany jali baran, na żurawńu od  
studni w is ia ł za szyję arkanem. D yszał 
jeszcze, harkotał, barkotał. A ludziom  się  
zdawało, że on p o w ia d a : »Hrykory, Hry-

*
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hory L< Nim  go odciąć pośpieszyli, skonał 
na pow rozie.

Ksiądz studnię św ięc ił ua n o w o , baba 
zamawiała. Za Hryliorem  pytano, szukano, 
ale Hryliora n ie  ]>yło..<

v: ,
»To żyje Hrylior ?.< zapytał Kassian Na­

rożny.
>'Zyje, pana Boga chw ali, grzechy swoje 

spowiada, i dobrych ludzi na pogrzeb za­
prasza.*

M ołdow an uchylił czapki i pok łon ił się  
dokoła, pow stał i odszedł.

Czumacy spojrzeli po sobie. —  rDiabeł 
go w ie !...« ozw al się  Kuciurupa. —  »A ha !.< 
p ow ied zie li drudzy.

T o j  a l u b i ę !
p r z e z  J ó z e fa  B r y ka l sk ie g o .

Kiedy piękny dzionek w Maju 
Zielonością bawi drzew,
A słowiczek w ciemnym gaju
Swój przyjemnie nóci śpiew. — To j« lubię!
Wtenczas z łęki zbierać kwiaty,
Co zasiała Flory dłoń,
Lub też w  życie rwać bławaty,
I kochanki zdobić skroń. —  To ja lubię!
Kiedy księżyc blaskiem swoim  
W  nocy srebrzy drzewa liść,
A ja z  przyjacielem moim,
Na przechadzkę mamy iść. —  To ja lubię!
Lub z kochanką w jej ogrodzie 
Sam na sam przepędzać czas,
I z nią bawić w miłym chłodzie,
Aż jutrzenka zdybie nas. — To ja lubię!
Tę kochankę mieć za żonę,
Przytem i dziedziczną w łość;
Zdrowie nienadweiężonc 
I pieniędzy w worku dość. — To ja lubię! 
Dziatki dobre, tych nic wiele;
Czyliż ini to zgani kto?
A wiec mogę wyrzec śmiele 
I powtórzyć jeszcze to: — To ja lubię! 
Wtenczas mając na tej ziemi 
W szystko—, o cóż jeszcze, dbać ?
Siedzieć przyjaciółmi swemi 
1 wiseczka sobie grać. — To ja lubię!

Ail jutant jenerała Santa-AniMi*
Mexyk jest może jedynym jeszcze krajem, który 

ciekawemu podróżnikowi, szukającemu romantycz­
nych przygód, obfitą do tego sposobność nastręcza. 
Przygody, jakio się niegdyś w  górach Sierra-Morena

t

i ApenninaoU zdarzały, utrzymały s*ę jeszcze równiff 
na przedmieściach stolicy mexy kańskiej, jaic i w la­
sach Yera-kruz. Mord i rozbój mają w tych stro­
nach uroczą, poetyczną barwę. Tamto jeszcze znaj­
dują się pod dowództwem słynnych awanturników 
liczne po wojskowemu uorganizowane bandy zbó­
jeckie, do których należą najznakomitsze osoby kraju, 
a którym tameczny niedołężny rząd żadnej nic stawi 
zapory.

W  pierwszych dniach kwietnia roku 1 8 3 ' wy­
bierał się pan u*, jeden z najbogatszych kupców 
Mexyku, dla załatwienia niektórych familijnych spra­
wunków, najprzód do Vera-hruz, a ztamtąd do Eu­
ropy. W  tym celu udał się do jenerała Santa Anna, 
który natenczas stał u steru mexykańskicgo rządu. 
Wprowadzono go natychmiast do jenerała, pracują­
cego w swoim gabinecie, gdzie pan L* jeanę tylko 
jeszcze osobę zastał, to jest pułkownika Janez, 
młodego, nadzwyczajnie pięknego mężczyznę, przy­
bocznego adjutanta Santa-Anny.

Kupiec oznajmił jenerałowi swój plan podroży, 
i oświadczył mu powiernie: iż się obawia napadu 
rabusiów, przeciw którym, dla zabezpieczenia się  
w drodze z Mexyku do Yera-kruz, o eskortę uprasza.

„Otwarcie mówiąc,” —  ozwał sie Santa po nie­
jakim namyśle — „nie radzę panu brać esKorty 
jeźli wiele kosztownych rzeczy z sobą w ieziesz; 
gdyż nasi dragoni, jak wiadomo, przywłaszczają 
sobie nieraz teżsaine rzeczy, których właśnie obra- 
niać powinni. Mojem zdaniem, byłoby najlepiej, gdy­
byś sobie u Yermonla, sław nego siodlarza francus­
kiego przy ulicy C aden n as , kazał ziobić kuter 
o podwójnem dnie, i tani klejnoty swojej małżonki 
przechował, aby w' razie napadu zbójców, meżna 
otworzyć kufer, i dać im, co się z wierzchu na w i­
doku znajdzie.”

Jakkolwiek ta rada była niepewną, nie można 
było na niej niepopizcstać. Po rozmówieniu się  
o innych okolicznościach podróży, pożegnał pan L* 
jenerała i zabrał się ku odchodow-; ale gdy już 
w e drzwiach stanął, spojrzał nań przenikliwóm okiem 

. pułkownik Janez, Który podczas jego rozmowy 
z Santa-Anną, obojętnie akia wartował.

Stosownie do otrzymanej rady sprawił sobii ku­
piec kufer o dnie podwójnem u Vermonta, i opu­
ścił w nocy Mexyk, towarzysząc na koniu lektyce, 
w której jego żona i dzieci się znajdow ały, podczas 
gdy kilku avrieros  prowadziło za niemi muły pa 
kunkiem objuczone. Mała ta karawana stanęła szczę­
śliwie w Puebk, gdzie się przez całe dw'a dni dla 
wypoczynku zatrzymała, a polem , trzeciego dnia 
ze świtem , ku olbrzymiemu szczytowi Grizaba ru­
szyła. Minąwszy i tę okolicę, przybyła ns dolinę 
Acajete, gdzie Santa-Anna tak niegodziwie swojego  
przyjaciela Mejia rozstrzelać kazał; pocz’m zkiero- 
wała się bez najmniejszego ntebezp'eczeńskwa ku
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-wądołowi, który przy końcu doliny leży. Ten 
ciemny, skalisty parów iniał nieco podejrzaną słyn- 
n o ść , co też kilka białych kamieni z krzyżami 
smutno potwierdzało. Arrierosowic na pół senni, 
jak to zazwyczaj jadąc na leniwych mułach bywa, 
pomrukiwali sobie słowa powszechnie znanej piosnki 
d el caballo :

„M i m ity er  e m i caballo  
Se m u rieron  en un licm po ^

Ale jakże się nie zdziwiono, gdy nagle jakieś dzikie
g łosy zaśpiewały zwrotkę uzupełniającą tę piosnkę:

„One m uycr y  yue dem onio,
E l caballo es lo que s ic n lo r  **')

Nie można było jednak nad tem niespodzianem zda­
rzeniem długo rozmyślać, gdyż w tejże chwili oko­
ł o  dwudziestu rabusiów obskoczyło podróżną kara­
wanę. Pomimo płacz i narzekanie żony, zachował 
pan L* przytomność umysłu, oddał spokojnie rabu­
siom klucz od kufra, który już zpomiędzy pakunku 
w ydobyto, i patrzył obojętnie, jak zbójcy łakomie 
wszystko chwytali, co było w  kufrze. W  końcu 
jednak, gdy już ostatki wyłrząśnięto, jeden ze zbój­
ców  wyjął z widocznie chciwem poruszeniem ostre 
dłuto, i otworzył niem fałszywe duo kuferka. Z po­
czątku na ten widok osłupiał kupiec, ale niedługo 
wpadł w  niewymowną wściekłość i zaczął się opie­
rać; jednakże nadaremnie, gdyż ratius błysnął mu 
ostrzem sztyletu i rzekł spokojnie;

»Bez gniewu, bez gniewu, senor, bardzo proszę! 
Jeżli ci życie miłb!” Potem obrócił się do pani L*, 
która ze strachu jak trup blada, tuliła dzieci do 
siebie, i rzekł: „Nie lękaj się pani; iny jesteśmy 
ca b a llero s  i znamy należne damom poważanie.

Szlachetni ci rozbójnicy nie chcieli nawet mniej- 
kosztownych brać rzeczy; wzięli tylko klejnoty pa­
ni L*, a pomiędzy tćmi osobliwie piękny sznurek 
pereł z Kalifornii.

Po tym nieszczęsnym wypadku wrócił pan L* 
spiesznie do Mexyku i podał natychmiast doniesienie 
do sądu instrukcyjnego. Nie podlegało najmniejszej 
wątpliwości, iż to był rabunek uprzednio ułożony. 
Ponieważ tylko dwóch ludzi, to jest: jenerałSanta- 
Anna i siodlarz Yennonł, o podwójnem dnie w ku­
frze wiadomość m iało, przeto aresztowano siodla- 
rza, który wszakże natychmiast ze wszelkiego po­
dejrzenia się oczyścił. Jego nieposzlakowana dotąd 
poczciwość, powszechnie znana rzetelność, wreszcie 
jego skromne i ciche życie, wszystko to św iadczyło 
o jego niewinności, za którą i to jeszcze niemało 
m ówiło: iż od kilku dni nigdzie z miasta się nie 
oddalał. Został więc uwolnionym.

Lecz prawdziwego sprawcy rozboju nie wyśle-

Mój r u m a k , i moja ż o n a ,  pom arli  w  jed iy-m  czasie .  
**■> M nie jsza  o żonę, ru m ak a  w ięk sza  szk o d a .

dzono. Różne jeszcze o tem w  mieście krążyły po­
głoski, gdy naraz zaczęto także mówić o jakimś 
nowym rozboju i zabójstwie, któ/e śród białego 
dnia w domu szwajcarskiego konzula, pana Maigre- 
ta , popełniono. Z początku nie chciano temu dać 
wiary, gdyż ulica Cosme, przy której konzul szwaj­
carski m ieszkał, ozdobiona przepysznym wodocią­
giem i wychodząca na promenadę Almade, należała 
do najludniejszych ulic Mexyku.

A przecież byłoto istotną prawdą. Mordercy wpa­
dli do mieszkania pana Maigreta bocznćmi drzwia­
m i, związali służące, zatkali jej usta i przymoco­
wawszy ją do sto łu , rzucili się na konsula, który 
na powstały tupot i stuk z swego pokoju wybie- 
żał Chociaż niespodzianie opadniety, bronił się do 
upadłego i dopiero po długiej, okropnej walce, uległ 
przemocy. — Znaleziono mocne cięcie na jednej skroni 
i dwie głębokie rany pod sercem. Prócz tego w y­
winięto z martwej, silnie ściśniętej dłoni trupa, gu­
zik mosiężny, u którego płateczek niebieskiego su­
kna się pozostał.

To mogło przy śledztwie posłużyć za poszlakę; * 
ztemwszystkiem nadaremnie wszędzie szukano, iju ż -  
by prawie wszelkie dalsze badania były zaniecha­
ne zosta ły , gdyby nie panowie Deffaudis i Pocken- 
ham, którzy w  imieniu całego dyplomatycznego cia­
ła  się upomnieli, aby śledzt wo silniej poparte 
było. Tg sprawiło, iż pilnićj w  tę rzecz wglądnio- 
no. W  skutek dalszych poszukiwań padło podejrze­
nie na pewnego żołnierza z czwartego pułku dra­
gonów ,’ który by wszy przedtem ubogim i jedynie 
na swój szczupły żołd ograniczonym, teraz zaczął 
naraz prowadzić rozrzutne Zycie, a niemógł dosta­
tecznie wykazać, zkąd jego majątkowe środki po­
chodzą.

Przedsięwzięto więc tajno śledztwo, przez które 
to podejrzenie w pewność się zamieniło, gdyż zna­
leziono u niego cywilną, niebieską suknią, u której 
brakowało guzika. Porównawszy tę suknią z gu­
zikiem i kawałeczkiem sukna, które z dłoni zamor­
dowanego w yjęto, przekonano się najniezawodniej, 
iż ten guzik do tej sukni należał.

Tak więc zaniedbał morderca, jak się to  zwykle 
zdarza, zniszczyć ostatnią poszlakę, która go zdra­
dzić mogła.

Wykrycie wielu innych jeszcze okoliczności, na­
dało zaniesionemu przeciw niemu zaskarżeniu takiej 
w agi, iż na ostatku niemógł już wcale zaprzeczać. 
Mimo to jednak nie zdołał sędzia przywieść go do 
wyznania szczegółowych wypadków, gdyż on zawsze 
był tej nadziei, że pewna tajemnicza ale możua 
osoba, od kary go ochroni; i przeto nie chciał ża­
dną miarą współwinowajnów wymienić.

Sądownictwo karne w Mexyku nie czyni zwłoki. 
Wydano wkrótce wyrok, a na drugi dzień po tegoż 
ogłoszeniu, przechodził orszak żałobny przez ulicę
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S a n  Cosine i za i rzy -m ał  się  p rz e d  dom em , w  k tó rym  
m ord  spełn iono. Boso, z  ogoloną  g ło w ą ,  obok mnicha 
f ran c iszk ań sk ieg o  z a k o n n ,  s z e d ł  m o r d e r c a ,  t r z y m a ją c  
g rom nicę  w  r ę ce ,  a  s t a n ą w s z y  p r z e d  domostwem, mu­
s i a ł  k lęc z ą c  n a  p r o g u ,  kośc ie lną  pokutę  czyn ić .  Po 
odpraw ien iu  ak tu  sk r u c h y ,  r u s z y ł  o r s z a k  w  d a ls z y  
X>ochód p rz e z  miasto .  N iek tó rzy  sp o s trzeg li ,  iż  s k a z a ­
n y  j a k ie g o ś  z n a k u  porozum ienia  z pom iędzy  ludu w y ­
g l ą d a ł ;  le c z  z a w ie d z io n y  w  sw ojem  o cz ik iw an iu ,  
z m a r s z c z y ł  b rw i  p o n u ro , i z a c i ą ł  w a r g i  z e  z ło śc i .  
B y ła to  j e d y n a  oburzen ia  o z n a k a ,  k tó rć j  m ożna  było 
po nim d o s t r z e d z ;  g d y ż  namiętni lu d z ie  tych  okolic , 
g a r d z ą  z a z w y c z a j  ż y c i e m ;  i j a k  bez  litości innyxh 
m ordu ją ,  t a k  te ż  sami bez ż a lu  um ićra ją .

Chociaż  Antonio w o jsk o w o  s ł u ż y ł ,  nie sk a z a n o  go 
p rz e c ie ż  n a  z a s z c z y tn i e j s z ą  k a rę  r o z s t r z e la n ia ,  po ­
n i e w a ż  rabunku  się  dopuścił.  W y r o k  j eg o  o p i e w a ł : 
śmierć p r z e z  garotte.

Garotte m a ją  z a  mniej o k ru tn y  ro d za j  śm ie rc i ,  po­
dobnie j a k  gi lo tynę. J e s t to  ru sz to w a n ie ,  m ające  d w a ­
naśc ie  stóp w ysokośc i.  N a  środku teg o ż  stoi k rz e s ło ,  
o p .e ra ją ce  się  o n iew ysok i  p a l ,  p r z y  k tó rym  o tw a r ta  
że la z n a  o b ró żk a  w is i  S to jący  z a  k rz e s łe m  k a t ,  k ł a ­
dz ie  w in o w a jc y  obróżkę  n a  s z y ję ,  z a m y k a  j ą  j a k n a j -  
p r ę d z e j ,  i z a k r ę c a  si lnie  ś ru b ę ,  k tó r a  w  okamgnieniu  
sp r a w ia  śmierć  sk a z an e g o .  W  tćj sam ej oliwili z a ­
s ło n a  sp a d a  i z a k r y w a  ludow i w idok  os ta tn ich  chw il  
n ieszczęś l iw eg o .

S t a n ą w s z y  u  r u s z t o w a n i a ,  s p o j r z a ł  w in o w a jc a  n a -  
nowo po zg ro m ad zo n y m  tłumie,  a  potem w s t r z ą s n ą ­
w s z y  g ło w ą  j a k  c z ł o w i e k ,  k tó ry  z  osta tn im  p rom y­
kiem  n a d z i e i ,  o s ta tn iego  t ć ż  z b y w a  się n a m y s łu ;  po 
wsze lk iem  zw ątp ien iu ,  obróc ił  s ię  do oficera a lg a z i ló w  
i  r z e k ł  w y i a ź n y m ,  donośnym  g ło se m :

sS enor ,  s łucha j  u w a ż n ie  co p o w ie m : g łó w n y m  mo­
im sp ó łw in o w a jcą ,  n acze ln ik iem  baudyr, do k tórć j  n a ­
le ż a ł e m  , j e s t  p u łk o w n ik  J a n e z ,  ad ju lan t  j e n e r a ł a  
S an ta -A n n a .«

To n a g łe  z e z n a n ie  sp ra w i ło  ty le ż  z d z iw ie n ia  i le  
niedOAyierzania. Bo i j a k ż e  w istocie  u w i e r z y ć ,  aby  
n a jp rz y s to jn ie js z y  oficer w  M e iy k u ,  poufny p rz y ja c ie l  
j e n e r a ł a - p r e z e s a ,  kochanek  j eg o  s io s t ry  D olores ,  n.ia ł 
b y ć  h e rsz tem  rabus iów .  Z tćmwszy-stkićm, j a k k o lw ie k  
n iepraw dopodobnem  z d a w a ło  się być to z ez n a n ie ,  mu­
s i a ł  są d  dochodzić  p ra w d y .  Odłożono ted y  s t racen ie  
A n ton ia .  G u berna to r  miasta ,  h rab ia  Jo z e  de la  CoTti- 
n a ,  d a ł  r o z k a z  p u łkow nikow i O lo z a g a ,  aby  się  u d a ł  
na tychm ias-  do m ieszk an ia  ad ju ta n ta  J a n e z a .  P r z e d ­
s ię w z ię te  z  tego powodu ś led z tw o  n a p ro w a d z i ło  na  
r ó ż n e ,  w a ż n e  o d k ry c ia :  zna lez iono  j a k ą ś  ta jem niczą ,  
cy fram i pisaną  k o re spoudency ję ,  w ie le  k le jno tów  i ko ­
sz to w n o śc i ,  z  k tó ry ch  w ię k s z a  część  n a le ż a ł a ,  j a k  się 
to późnić j  o k a z a ło ,  z rab o w a n e m u  kupcowi.  T eg o ż  s a ­
m ego dn ia  z o s t a ł  pu łk o w n ik  J a n e z  przy  w y jśc iu  z  p a ­
ł a c u  r z ą d o w e g o  p rz y t r z y m a n y m  i uwięziony-m.

T a k  się  w ła ś n ie  r z e c z  m ia ła ,  g d y  j a k a ś  z  z a s ło n ię ­
t ą  t w a r z ą  dam a do sędz iego  ius t rukcy jnego  p r z y s z ł a .  
C oko lw iek  ty lko  ł z y ,  b ł a g a n ia  i n a jg o rę ts z a  w y m o w a  
w y m ó d z  z d o ł a j ą , tego w s z y s tk ie g o  u ż y ł a  w  chęci 
u jęc ia  s ę d z !ego d la  J a n e z a  i sk łon ien ia  go do z n i ­
s z c z e n ia  św ia d c zą cy c h  p rz e c iw  niemn d ow odów .  G o r ­
l i w a  obron icie lka  po su n ę ła  n a w e t  tak  da lece  n a l e ­
g a n i e ,  iż  o f ia ro w a ła  sędziem u 30.000 p i a s t r ó w ;  ale  
p n łk o w n ik  O lo z ag a  odm ów ił  z  oburzeniem takiemu 
o ś w ia d c z e n iu ,  chociaż  po m iłym  g łosie  p rz y ja c ió łk i  
J a n e z a ,  ba rdzo  d o k ładn ie  s ios t rę  j e n e r a ł a - p r e z e s a ,  se -  
n o rę  D o n r~  D olores  p o z n a ł .

Nie minęło dni J c i lk a ,  j u ż  p u łkow nik  O lo z ag a  p r z y  
śn iadan iu  ś ró d  g w a ł to w n y c h  boleści n a g le  ż y c ie  z a ­
k o ń c z y ł ,  co w e z w a n i  l e k a rz e  z a  o trucie  uznali .

N a  lOm z a k o ń c z y ła  się z b ro d n ia ,  lecz  nie intry-gf 
tajemne. S e k re ta rz  z m a r łe g o  p u łk o w n ik a  O lo zag a ,  
u w ied z io n y  pi z ekups tw em  600 u n cy jó w  z ło ta ,  z e z w o ­
l i ł  n a  z a ta je n ie  do k u m en tó w ,  k tó re  w in y  J a n e z a  do­
w o d z i ły .  Z a led w ie  to jed n a k  u czy n i ł ,  j u ż  d o z n a ł  dOj- 
m ujących  zg ry  zo t  sumienia, i wyrz n a ł  wsJTyslko s w e ­
mu spow iednikow i.

K a p ła n  nie chc ia ł  mu dać potąd  i o z g rz e sz e n ia ,  po­
k ąd  u k ry ty ch  dokum entów  nie w róc i ,  a  z a s t r a s z o n y  
tern s e k r e t a r z ,  dope łn i ł  ro z k az u  sp o w ie d n ik a ,  niem o- 
g ą c  w s z a k ż e  w ró c ić  otrzy’manego z ło ta ,  g d y ż  t a je ­
m n iczy  d a w c a ,  b y ł  mu zupełn ie  niew iadom y.

D ru g i  s ę d z ia ,  p u łk o w n ik  Josó  C a lv o , k tó rem u po 
śmierci O lozag i  s p r a w ę  tę  p o ru czo n o ,  b y ł  znamy- po­
w sze ch n ie  j a k o  śm ia ły ,  ry c e r sk i  c z ło w iek  1 p r a w d z i ­
w y  H iszpan .  Grodzony  w  H aw an ie ,  s ł u ż y ł  n a jp rz ó d  n a  
tej w y sp ie  i odznaczy-ł  się w ie lokro tn ie  w  p ro w a d z o -  
nćj tam  wojnie.  Dostawszy- się w  f ran c u z k ą  n iew olę ,  
d o z n a ł  j ak n a jo ch ro n n ie jszeg o  obejścia  się  od f ran c u ­
z ó w  i dlatego z a c h o w a ł  ż y w ą  d la  nich w dz ięczność .  
T e ra z  będąc m ianow anym  sęd z ią  w  s p r a w i e ,  d o ty h a -  
j ą c ć j  ta k  blisko m in is tra  franenzk iego ,  b a ro n a  D effau-  
dis, do k torego  obrona  s z w a jc a r s k ic h  o b y w a te l i  w M o -  
l y k u  n a l e ż a ł a , ch c ia ł  gorl iw óm  poparciem  ś l e d z tw a  
ca łem u  dy-plomatyczneinu c ia łu  o k a za ć ,  ż e  i w  M e i y -  
ku  sp raw ied l iw ość  j e s t  p o d s ta w ą  bezp ieczeń s tw a .

W i e d z i a ł  on dobrze  j a k  n iebezp iecznem  j e s t  j e g o  
po ło żen ie  w  tój sp ra w ie .  Lubo S a n t a - A n n a  p o d łu g  
sw oje j  zwy-kłój cb y tro śc i ,  i t e r a z  co do biegu p ro c e ­
su  z u p e łn ą  bezs tronność  o k a z y w a ł ,  nie zap o m in a ł  C a l -  
vo; iż  J a n e z  b y ł  j eg o  adju tan iem  i p rzy jac ie lem .  Nie 
u sz ło  t eż  u w a g i  j eg o ,  co j e n e r a ł  V a ien c ia ,  komendant 
depar tam en tu ,  w  k i lka  chwil po spełn ionćm z a b ó j s tw ie ,  
n a  w iadomość  o schronieniu się  m o rd erc ó w  do j a k ie jś  
sz y n k o w n i  n a  p rzedm ieśc iu ,  p o w ie d z i a ł .  rQ ue los df.- 
jen, los pobrecitos.s *) P r z y t ć m  nie by ło  bez  tego, a b y  
mu los j eg o  p o p rz e d n ik a ,  k tó reg o  śk ta n k ą  czo k o lad y  
otruto,  niepokojących m yśli  nie n a s u w a ł .

Co do J a n e z a ,  tem u ,  j a k  z a w s z e  n a  w o ln o śc i ,  t a k  
t eż  i t e r a z  w  w ięz ien iu  ró w n ie  d obrze  się  w iod ło .  
O t r z y m y w a ł  w ie le  d o w o aó w  w s p ó łc z u c ia  n ad  sw oim  
lo s e m , a  n a z a j u t r z , z a r a z  po jeg o  u w ię z ie n iu , d o rę ­
c z y ł  mu n a d z o rc a  w ię z ien ia  m a łą  k a r te c z k ę ,  n a  kto- 
rój bobićcą  ręk ą  te s ł o w a  b y ły  n a p isan e :  sO d w a g a ,  
m iło ść ,  nadz ie ja .  P ró c z  tego  d o w ie d z ia ł  się ty m ż e  
samy-m ta jem niczym  sposobem, iż  pap idry ,  k tó re  o sk a ­
r ż a ć  go mogły-, usunięto i z a p e w n e  zn iszczono .  W  Dra- 
ku  tych  dokum entów m ogło ty lke  w y z n a n ie  sam ego 
A nton ia  p rz e c iw  niemu św ia d c zy ć .  L e c z  J a n e z  ani 
w ą tp i ł ,  i ż  n a  w idok  sw o jego  by łego  p u łk o w n ik a ,  A n­
tonio inaczć j  s ię  nam yśli .  Bo r.óżby n a  tern z y s k a ł ,  
■wtrącając go ra ze m  z  sobą w  nieszczęśc ie .

To p rz ek o n an ie  z a c h o w a ło  J a n e z a  p r z y  n ie z a c h w ia -  
nćj d e te rm iu a c y i , i n ig d y  m oże  nie o k a z a ł  j e s z c z e  
w  sw y ch  odpow iedziach  ty le  p e w n o śc i ,  j a k  w  dz ień  
posłuchan ia  u sądu.

Z a le d w ie  n a  ł a w c e  o skarżonych  us iad ł ,  z  a r a ?  w p r o ­
w a d z o n e  A ntonia  w r a z  z  sześciu  innćmi, k tó ry ch  pó­
źniej uwięziono. B ą d ź  w sk u te k  uprzeduio  um yślone­
g o ,  b ą d ź  istotnie m imowolnego w s t r ę t u ,  o d w ró c i ł  się  
J a n e z  od w sp o ło sk a rz o n y ch ,  i s p o j r z a ł  okiem tak  g r o -  
źnó j  w z g a r d y  n a  Anton ia ,  iż ten  z m ie s z a w s z y  się, to  
blednieć  to rum ienić  się  z a c z ą ł , a  w r e s z c ie  z a p y t a n y

*) Dać pokój tym biedakom.
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p r z e z  s ę d z ie g o , u d e r z y ł  pięścią o s z r a u k i , i  r z e k ł  
s t a n o w c z o  :

»Nic nie powiem. Macie mię, zab ijc ie  mię, lecz  n i­
c z e g o  się nie dowiecie.*

J a u e z  j u ż  się  m ia ł  z a  ocalonego.  Nie w ie d z i a ł  bo­
w iem ,  iż  zn a lez io n e  w  jeg o  domu pap ie ry ,  z n o w u  w y ­
dobyło. O b s ta w a ł  t ed y  p r z j  sw oje j  n iew inności;  a  g d y  
mu pu łkow nik  Calvo szk a rad i io ść  j eg o  zbrodn i  d o w o ­
d z i ł ,  i l ie rszlein go b and j  zbójeckiej  n a z w a ł ,  odpo­
w ie d z ia ł  na to  obojętnym uśmiechem.

Tu mu sę d z ia  p r z e d ło ż y ł  dowody. Ten n iespodzia­
n y  obrót,  j a k b y  g rom  p o ra z i ł  J a n c z a .  P o c z ą tk o w e  z w ą t ­
p ien ie ,  k tó re  j u ż  by ło  sęd z ió w  po częśc i  ogarnę ło ,  
u s tąp iło  t e r a z  mocnemu p rzekonaniu .  Sąd  w o jen n y  
s k a z a ł  J a n e z a ,  w r a z  z j eg o  siedmiu to w a r z y s z a m i  
n a  k a rę  śmierci.  W  te jże  chwili  w y d a r ł  cię ok ropny  
k r z y k  z  j a k ie jś  kobiecej piersi.  L e c z  J a n c z  z a c h o w a ł  
z w y k ł ą  spokojność duszy.

»Ludzie w y d a l i  w y ro k ,  le c z  Bóg uzna  n iewinność.* 
To r z e k ł s z y  p o w s ta ł  i u k ło n ił  się  sędziom.

N a  t rzec i  dzień c isnęło  się  n iez l iczone  mnóstwo lu­
d u ,  z ło żo n e  z  L ep e ro s  i Iu d y jau ó w ,  od św itu  na  do­
l inę  ro z le g a ją c ą  się  w  obliczu p lacó w  A cordada  i F a -  
seo N u ev o ,  n a  k tó re j  t e r a z  n a rz ę d z ia  śmierci pousta­
w ian o .  Po p ra w e j  ręce  ru sz to w a n ia  w z n o s i ł  s ię  o ł ­
t a r z .  W s z y s t k i e  p ra w ie  ba lk o n y  p rz y le g ły c h  ulic by­
ł y  n ap e łn io n e  uslrojonemi d am am i,  pomiędzy któremi, 
po rzadk ich  w d z ięk ach  i n a d z w y c z a jn e j  b ladośc i ,  ł a ­
t w o  by ło  poznać Donnę Dolores.

W k r ó tc e  p o jaw ił  .się o r s z a k  a lg a z i ló w ,  p rz y b ra n y c h  
W cza rn e  su k n ie ,  ciężkićini m uszkietam i uzbrojonych,  
postępujących p rz e a  g ronem  m n ic h ó w ,  k tó r z y  m ają  
o b o w iązek  t o w a r z y s z e n ia  sk a z a n y m  na  śm ierć  w in o ­
w ajcom .  P r z y  Anioniu i innych jego  spólnikacli,  s z e d ł  
s t a r y ,  bosy, sznurem  o b w ią z a n y  k a p u c y n ,  modląc się  
do  k r z y ż a ,  j a k i  ta k ż e  k a ż d y  w in o w a jc a  m ia ł  w  ręku. 
J a n e z  w y s z e d ł s z y  z  w ięz ien ia  na  śmierć , z em d la ł  b y ł  
k i lk a k ro tn ie ,  a  p rz e to  w sad z o n o  go n a  o s ł a ,  na  k tó ­
ry m  pomocnik k a ta  go t rzy m a ł .

G dy  Dolores ten ok ro p n y  o r sz a k  u j r z a ła ,  w z d r y ­
g n ę ł a  się okropnie ,  i p rz e c h y l iw s z y  się p rz e z  poręcz  
ba lkonu, .w p a t r z y ł a  się  chciwie  w  oblicze n ieszczęś l i ­
w e g o  kochanka ,  a  poteni r z e k ł a  z  dz ik ą  radośc ią  :

»Nie, J a n e z i e ,  n i e ! Nie dostanie  cię ka t  ż y w e g o  U
Po tych  s ło w a c h  d o b y ła  sz ty le tu  i podniosła  rękę,  

w  z a m ia r z e  z ad a n ia  sobie śmierci,  l e c z  jć j  m ałżo n ek ,  
s u r o w y ,  p o w a ż n y  H iszpan ,  k tó ry  tuż  s t a ł  z a  nią, i n a  
jć j  p o ruszen ia  u w a ż a ł ,  w s t r z y m a ł  j e j  rękę,  i o d eb ra ­
w s z y  s z ty le t ,  r z e k ł :

»Możesz pani ż y ć  t e r a z  — bo j e j  kochanek ju ż  z g in ą ł .*
J a n e z ,  nim go n a  smierc w y p ro w ad z o n o ,  z o s t a ł  t e -  

, g o ż  samego dnia  r a n o ,  śk la n k ą  w in a  o t r u ty ,  a  to 
w s k u te k  ow ej iudyjskidj t r u c i z n j - , k tó ra  na  o z n a ­
c zo n y  c z a s  z ab i ja .  Byłto  os ta tn i  dowód miłości  D o n ­
n y  D olores .  S k u tk o w a ł  z a ś  ta k  prędko, że  J a u e z  j u ż  
b y ł  trupem, g d y  go na  ru sz to w an ie  niesiono.

P r z y s z ł a  tedj- kolej n a  Antonia,  k tó ry  z  n ie s ły c h a ­
n ą  obojętnością  sam  g ło w ę  W śm ier te lną  ob różkę  
w ł o ż y ł .

P o w ia d  j ą ,  iż j e n e r a ł  S a n ta -A n n a ,  na ś ladu jąc  L u d w i­
k a  XIII ,  w s k a z a ł  j e n e r a ł o w i  V a lenc ia  ok ry te  chmurami 
niebo i r z e k ł : » ż a l  mi tego J a n e z a ,  w  n iedobry  czas  
n a  tam ten  św ia t  się  w y b ra ł .*

D onna  Dolores o t r z y m a ła  później pozwolen ie  od 
a rcy b isk u p a ,  ab y  c ia ło  j ć j  kochanka  w  ogrodzie  k la -  
A z to ru  św ię tego  F r a n c i s z k a  pochowano.

W iadom ości literackie*
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przemystowego T .  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  n r .  14ty i z a w i e r a :  
1) C z j r się  u n as  chów  b y d ła  w y p ła c i  b ez  le tn ich  
p a s t w i s k ?  Dokończen ie .  2) O sz tu czn em  naw odn ien iu  
ł ą k  i p a s tw i s k ,  tudz ież  o mieszaniu  z ie lonej  p a s z y  i 
z ie lonego  n a w o zu .  3) O karm ien iu  p s z c z ó ł  i p o ł ą c z e ­
niu s łab y ch  ułów. 4)  O dojeniu  k ró w .  5) O ł a t a n iu  
g a lo s z y  g u m ie ias ty czn y cb .  6} Sposób prędkiego utu­
czen ia  g ę s i ,  aby  m ia ły  w ie lk ą  w ą tro b ę .  7} W ia d o ­
mości handlow e

Dziennika mód paryskich pęd  r e d a k c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr. 8my i z a w i e r a  p ró cz  
mód, nas tępu jące  a r t y k u ł y :  1) Szkic  z  pobytu w K a r l s -  
badzie  i Mai ienbadzie.  Dokończenie .  2) Pam ięc i  J ó ­
z e f a  Borkow skiego ,  p rz e z  K orne la  U jejskiego. 3) P a -  
w ło k o k e iz m  w  Anglii.  C iąg  d a ls zy .  4) T ea tr .

B i a ł o r u ś  czy l i  daw nie j  w o je w ó d z tw a  połockie,  
mińskie , w itepsk ie ,  m śc is ław sk ie ,  j e s t  jed n ą  z  najmniej 
z n an y c h  a  o ra z  n a josob liw szych  s t ro n  Polski.  Ż y w ą  
tćż  w d z ięczn o ść  czu jem y  dla  p ana  B a rsz cz ew sk ieg o ,  
k tó ry  nam  te okolice w  sw ojćm  d z ie le :  »Szlaclicic  
Z a w a l n ia  czy l i  B ia ło ru ś  w  fan ta s ty cz n y c h  obrazach ,*  
ta k  zajm ująco  sk rć ś l i ł .  Z a  w s tęp  do tego d z ie ła  s łu ­
ż y  n as tęp u jąc y  opis północnej  B ia łorusi :  » P o d ró żn ją -  
cy  z  pó łnocy  ku b ia łorusk im  stronom  w id z i  p rzed  so ­
bą ogromne w s ie  n a k s z t a ł t  m ia s teczek  m u row ane,  bie­
l e ją ce  się kościołłi i i Kamienice d w o ró w ,  o b sze rn e  z a ­
siane  pola,  tu i ow dz ie  m arę  gaiki so sn o w e  lub b rz o -  
z o w e ,  s ł j - s z y  n ie ra z  r o z c i ą g ły  i g ło śn y  śp iew  w ie ­
ś n i a k a ,  p rz e z  po la  daleko s i ęg a jący ,  lub p rz e la tu ją c y  
g ó r y  i doliny inelodyją  pas te rsk iego  rożka .  W  diii 
niedzielne,  z  w ie cz o ra ,  w ie jsk ie  d z ie w c z ę ta  w  p e r k a -  
lo w y c h  a n iek iedy  i je d w a b n y c h  sz a ra fa n a c h  , w  a s -  
sy s le n c y i  za lo tn y ch  m łodz ieńców  o d b y w a ją  ko row ody ,  
śp ie w a ją c  n a ro d o w e  pieśni,  a s t a r c y  s ied ząc  na  p rz y -  
zoach  ro z p ra w ia ją  o d aw n y ch  c z a sa c h  i te r a ź n ie j ­
szy ch .  — L e c z  g d y  się z b l i ż a  ku g ran icom  S ieb ieża  
i N e w la ,  o g ląd a  p rz e d  s o b ą . ro z le g łe  ciemne bory ,  
n a k s z t a ł l  chmur w is z ą c y c h  n a  w id d k rę g u ;  m iędzy  l a ­
sami s łom iaue  d ach y  ubogich m ie sz k ań c ó w ;  gdz ien ie ­
gdz ie  w z r o k  jego  sp o ty k a  s t e r c z ą c y  między sosnam i 
k r z y ż  żelazny- nad j a k ą  mchem p o k ry tą  k a p l ic zk ą ,  
p rzed  d rz w iam i  k tórej  na  dwóch  so sn o w y ch  s łupach ,  
w i s z ą  d w a  lub t r z y  d z w o n y  ; po okolicy  ro zs ian e  
mogilne k r z y ż e  i kamienie . R zad k o  się  tam  sp o ty k a  
pański dom porządnie  w y b u d o w a n y ;  niew ie le  i kościo­
ł ó w  t a k i c h , gdz ieby  m ożna  w id z ieć  gust  a rch i tek ta ,  
lub k u sz t  możnego fu n d a to ra ,  — a  ten  w idok posępny 
1 d z ik i ,  z a c z y n a j ą c  się od rz e k i  Ł o w a ć ,  s ięg a  do 
b rz e g ó w  D ż w in y ,  gdz ie  się k o ń c zy  P ło t a  i D ry s a .  — 
Po ca łe j  tdj p rz e s t r z e n i  w ą z k ie  kam ien is te  d rog i  p r z e ­
r z y n a ją  g ó rz y s te  m e js ca  i mija jąc  dzik ie  b rz e g i  j e ­
z io r ,  k r y j ą  się  w  borach. W  ubogich w ioskach  i w  dnie 
św ię te  i pow szedn ie  z a w s z e  panuje  j a k a ś  p onura  c i ­
chość; rz ad k o  o dezw ie  się pieśń ż n iw ia r z a  lub o r a ­
c z a ,  a  i w tein nuceniu ł a t w o  r o z e z n a ć  m o żn a  je g o  
s t ro sk an e  m y ś l i ,  bo tu n ieurodzaj  oinyla często n a ­
dzieje kmiotka.* — R ów nie  m alow nicze  j e s t  opisanie  
bia łego  dornku p ana  Z aw al i l i ,  w ś ró d  d rz e w  nad  j e z io ­
rem N ie s z e z o r d ą , z a m a rz łe m  w  tćj oliwili. Z b ł ą k a ­
nym po ogromnćm je z io rz e  i śniegiem z a w ia n y m  po­
d ró żn y m  na  san iach ,  p rz y św id ca  z d a l e k a  św ia te łk o  
z  okna  gośc innego d w o r k u ,  w  k tó ry m  nocleg  w y g o ­
dny  zn a jd ą ,  a le  pod w aru n k iem ,  że  s t a ru sz k o w i  go ­
sp o d a rzo w i  j a k ie  podanie n a ro d o w e  w ieczo rem  do po­
duszki opow iedzą .  N a s łu c h a ł  się  ich do yvoli autor,  
synow iec  p a n a  Z a w a ln i ,  pew n e j  l is topadowej nocy  i te
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w ła ś n ie ,  pod ty tu ła m i :  » 0  c za rn o k s ięż n ik u  i żmii* —  
• Z u c h w a łe  postępki® — »Korona w ęża«  — » W ilk o łak « ,  
s t a n o w ią  p i e r w s z y  tomik p o w ieśc i ,  k tó rych  pięć j e ­
s z c z e  na lszy ch  m am y p r z y rz e c z o n y c h  o d a u lo i a .  P t ę d -  
Itoż  inne ró w n ie  m ało  z n a n e  k ra in y  p o lsk ie ,  j t  k n a -  
p r z y k ł a J  Pokucie,  Podole ,  Po d la s ie  — podobnych z n a j ­
d ą  m a l a r z y ?  —

Pi a  j  s z  c z ć r s z  e p o w i t a n i e .  sS te fan  C za rn e ck i  
o t r z y m a ł  pod B rześc iem  lit. i nad  r z e k ą  B a s ią  dw ie  
w i e lk i e  w ik to ry je  nad  M oskw ą i m ia ł  k ró la  w i ta ć  
w  senacie .  Choć z a ś  nie b y ł  hetmanem, ch c ia ł  jed n a k  
k r ó l ,  a b y  mu in facie — w  obliczu — rzeczypospo li lć j  
p o d z ię k o w a ł  p i e c z ę t a r z  k o ro n n y  W y ż g a .  P r z y g o to ­
w a ł  s ię  t ed y  w e z w a n y ,  a leć  n a g le  C zarn eck i  z c  t r z e ­
m a  se t  t o w a r z y s t w a  w chodzi  i k a ż d y  z  nich zd o b y ­
c z n ą  ch o rąg iew  w  ręku ,  a  sam  w ó d z  w ie lk ą  c a r sk ą  
h a f to w an y  z ło te m  n ies ie ,  w s z y s tk i e  k ró lo w i  pod nogi  
r z u c a j ą c ,  z a rz u c i l i  n iemal i t ron  k ró lew sk i .  T a  n ie ­
sp o d z ian a  fo rm a i a k c y ja  po m iesza ła  W y ż d z c  u ło żo ­
n ą  p rz em o w ę ,  a le  011 z a r a z  ex tempore do C z a rn e c k ie ­
go  z a c z ą ł :  v Z  w o l i  je g o  k ró l .  mości mia łem  pokazać  
rzeczy p o sp o li lć j  w iz e ru n e k  tw y ch  ak cy j  i pobudzić j ą  
do w d z ięcznośc i  z a  te w ie lk ie  w ik to ry je  — a leś  sobie, 
sam  winien , k ied y ś  m nogością  z d o b y t jx h  ch o rąg w i  z a ­
r z u c i ł  t ron  k ró lew sk i ,  i w ie lkośc ią  twoich w ik to ry j  nie 
d a je s z  w idz ieć  a n i  pana ,  ani mnie od niego m ó w iąc e ­
go.® Ppiein p a d ł  m ó w c a  w  ram iona  C zarn eck ieg o  i uści­
s n ą ł  go s z c z e r z e ,  a  t a  de l ik a tn a  i n o w a  p o c h w a ły  fo r ­
m a  w ie lk ie  w  senacie  plausum miała.®

O s y  A l f o n s a  K a r r  z a w i ć r a j ą  pom iędzy  innemi 
t ra f i  cmi p o s trz eż en ia m i  n a d  teg o czesn y m  stanem  F r a n -  
c y i ,  t ak ż e  nas tępu jące  u w a g i :  »Kogoż nie ro zczu l i  
ł a g o d n o ść  n o w o ży tn e j  sp ra w ied l iw o śc i  f ran cu zk ić j ,  
k t ó r a  nić ma s e r c a ,  a b y  n a w e t  n a jw ie ru tn ie js zy m  ł o ­
trom  ja k ą k o lw ie k  n ieprzy jem ność  w y r z ą d z i ć .  W  de­
p a r tam en c ie  Vauciuse z d a r z y ło  s ię  iż  p e w n a  b ia ło g ło ­
w a  rok  po roku tro je  swoich n o w o n a ro d zo n y ch  dzieci 
ż j  wcem z a k o p y w a ł a  : —  Sąd  sp rz y s ię g ły c h  u z n a ł  j ą  
w p r a w d z ie  w i n n ą , l e c z  p rz y p u śc i ł  łag o d z ą c e  okoli­
czności .  — In n a  osoba tć jże  sam ej p łc i  p ięknćj,  upa­
t r z y ł a  chwilę  g d y  j ć j  m ą ż ,  będący  m u la rze m ,  p ra co ­
w a ł  w  s tu d n i ,  i z a r z u c i ł a  go ńa  śmierć kamieniami. 
T r z e c i a  z a c n a  n iew ia s ta  o t ru ła  tro je  p a s ie rb ó w ;  a  po­
n i e w a ż  biedne dzieci z r a z u  podanej sobie z a t ru te j  po ­
t r a w y  je ś ć  nie c h c i a ł y ,  t ed y  biła  j e  macocjia — po­
d łu g  z e z n a n ia  jed n eg o  ocalonego d z ieck a  — dopóty, 
a ż  póki s ie ro ty  nic w y p r ó ż n i ły  t a l e r z y .  X w  tyni r a ­
z ie  są d  p rz y s ię g ły c h  z n a l a z ł  ła g o d z ą c e  okolicznos'ci. 
J e s t t o  istotnie w o ł a ją c ą  do n ieba  o zem stę  n ies łu szn o ­
ś c i ą —  iż  panow ie  z ab ó jcy  i rabusie  nic n a ś lad u ją  filan- 
t rop ii  sądu  p rz y s ięg ły ch .  Od k ied y  zab ó js tw o  m a ło -  
co d ro ż e j  od prostć j  k r a d z i e ż y  k a ra n e m  h y w a ,  idą  
p r a w i ć  sam i ty lko  uczc iw i  ludzie poa g i lo ty n ę .— Ina- 
czć j  postępują  sobie d y re k cy j3  kolei ż e l a z n y c h ,  k tó re  
w c a l e  nie są tak  fi lanlropijnćmi j a k  s ą d y  p r z y s ię ­
g ły c h .  U iych  — kto nie j e s t  w s ta n ie  z a p ła c ić  z a  
miejsce  o pięć f r a n k ó w  d rożć j ,  h y w a ,  bez p rz y p u sz c z e ­
n i a  ł a g o d z ą c y c h  okoliczności ,  w t rą c o n y m  do o t w a r ­
tego  w a g o n u ;  j a k o ż  n ied aw n o  temu, s p r z ą tn ę ła  n a g ł a  
śm ierć  ja i i ieg o ś  n ieboraka ,  k tó ry  p r z y b y w s z y  spocony  
z p ra cy ,  z g in ą ł  bez  ra tunku  od’ m roźnego ,  a  p rz y tć m  

j e s z c z e  pęaem w ag o n u  w zmocnionego w ia t ru  z  pó łnocy .

O p o w i a d k a .  Je d e n  z  cuk ie rn ików  fwowskicN m ia ł  
tćmi c z a s y  ch łopca  do u s łu g  w  s k l e p ie , łak o tn is ia  
p ić rw sze g o  r z ę d u ,  k tó rem u c ia s t a ,  konfitury  a  nade  - 
w s z y s tk e  p ierożki b y ły  nieposkromioną p o k u są  z  k r z y ­
w d ą  p ry u c y p a ła .  J a k o ż  ten -widząc co chw ila  z n ik a ­
j ą c e  k o sz to w n e  s ł o d y c z e , a  n iechcąc  odpęazić  m a lca  
zi e s z tą  u s ł u ż n e g o , po długim nam yś le  I u s m a ż y w s z y  
k ilka  s ło jó w  z droższe in i  konfi turam i,  w z i ą ł  s ię  n a  
sposoby. S ło je  u s ta w i ł  j a k  m ożna  by ło  U a jw y żć j  ł  
c h ł o p c a -  k tó rego  pojęcie było p ły ts z e  od ż ą ł ą a k a  -  
napum nia ł  s u r o w o :  ż e  w  nich okropna ,  s t r a s z n a ,  z a ­
b i ja jąca  z a w ić r a  się  t r u c i z n a , 1 d la  tego , u la  p r z e ­
s t r o g i , c za rn e  inają  p r z y k r y w k a  Chłopiec u w i e r z y ł  
św ięc ie  s ło w o m  p ana  i z ja d a ją c  co m ó g ł  z c h w y c ić  
z  n iższyc i .  pu łek ,  sp o g lą d a ł  z c  s t rachem  i u s z a n o w a ­
niem n a  p u łk i  w y ż s z e .  L e c z  k tó ż  się p r z y  n a j l e p sz ć j  
woli  u s t r z e ż e  p rzy p ad k u !  K u c h a rk a  z n a j ą c  gust p a ­
n a ,  chcąc mu się  p .zypocli leh ić ,  k u p i ła  p ro s ię ,  i c z y ­
sto o p ra w io n e ,  w s a d z a  n a  rożen .  C u y  j u ż  by ło  b l i z -  
kie u p iec z e n ia ,  chcąc p rz y śp ie szy ć  n a k ry c ie  s to łu ,  
u k tó reg o  j u ż  pan z a s ia d ł  oczeku jąc  ulubinnego s p e -  
cy ja łu ,  pow i e r z y ł a  chłopcu obracan ie  ro żn a .  Ten w  nie­
winnośc i  ducha k ręci  „  k ręc i  /  a ż  go n a re sz c ie  w o ń  
ruinienic jącćj się  skó rk i  z a l e c i , i c o ra z  bardzie j  na  
p o kuszen ie  w ieść  z a c z y n a ,  z w ł a s z c z a  iż  s ł y s z a ł ,  że  
sk ó rk a  od pros ięc ia  j e s t  n a jsm a cz n ie jsz a  z e  w s zy s tk ic h  
łak o c i  n a  św iec ie .  Kie m ogąc  się  o p rzćć  d ra ź n ią c ć j  
nagab ie ,  w y c ią g n ą ł  d w a  pa lce ,  i s k u b n ą w s z y  — u r w a ł  
ogonek, i z j a d ł  go z  n iew y s ło w io n ą  ro sk o s z ą .  T e r a z  
r z e c z y w is to ś ć  p r z e s z ł a  je g o  oczek iw an ie ,  sm a k o w n o ść  
się  p o d w o i ł a ;  sk u b n ą ł  w ięc  r a z  d rugi  i t r z e c i ,  p e w n y ,  
ż e  ogień j a k  p ić rw sz ą .  tak  i d ru g ą  zaru m ien i  s k ó m ę .  
S k u b a ł  w ięc  c o ra z  da lć i  i co raz  w ięce j  bl izn  z a d a ­
w a ł  p ro s ię c iu ,  k tó re  nic m ogąc  s ię  z ru m ic n ić ,  j u ż  
cze rn ićć  z a c z ę ło .  W te m  w b ie g a  k u e h a r k a ,  a  u j r z a ­
w s z y  z g r o z ę ,  u d e rz a  w d ło n ie ,  i k r z y c z y  co m ożeT  
sN iesz cz ę sn y  — có żeś  t y  z rob ił .  — p r z e p a a ł e s  — i j a  
z  tobą!® To r z e k ł s z y  p o r y w a  ro ż e n  z  prosięciem 1 
b ie ż y  n a  s k a r g ę  do pana .  Chłopiec o b a w ia jąc  s i ę  
ch łos ty  oddaje  się  r o z p a c z y .  D r ż y ,  k rę c i  s i ę ,  i nie 
w ie  co począć .  N a re szc ie  s ta je  i p y ta  s ię  w  duchu:  
»Być bitym albo nie być b i tym ?  Ż y ć  albo n ie  żyć!® 
N i e  ż y ć ,  wyrpad ło  po krótk im  nam yśle ,  i z  ićm p rz e d ­
s ięw zięciem  w y m k n ą ł  s ię  z  kuchni.  Cukiern ik  tym ­
czasem  d o w ie d z ia w sz y  się  o sm utnym  losie  p ros ięcia ,  
spa lonego  j a k  h e re ty k  na w ęg ie l ,  c h w y c iw s z y  z a  c y ­
buch, j ą ł  s z u k a ć  w in o w a jcy .  Chłopiec z a l ć w a j ą c  s ię  
r z e w n e m i  ł z a m i ,  s i e d z ia ł  j a k  śm ierć  o lad y  w  kąc ie  
na  wschodach .  R o z g n ie w a n y  pan przy 'dybnje  go i pod­
nosi uzbro joną  rękę,  lecz  m alec  ł k a j ą c  z a w o ł a  coprę- 
dzej  głosem  g ro b o w y m :  »E j,^  n a  c o  111 m e  j u ż  b i ć ,  
j a  i t a k  j u ż  u m i ć r a m  — j a  s i ę  u t r u ł e m l ®  Cy. 
buch wypada, z  ręk i  ro z g n ie w a n eg o  a  w ł o s y  p o w s ta ją  
mu n a  g ło w ie :  » C z e m  s i ę  o t r u ł e ś  n i e s z c z ę ­
s n y ? ®  z a w o ła .  >;Ach,« — t r z y m a ją c  się  z ą  brzuch — 
w y j ę k n ą ł  chłopiec — y z j a d ł e m  d w a  s ł o j e  z  p . ą -
t ć j  p ó ł k i ! ®  — »A h o d a jżeś  b y ł  ! Moje Ananasy!®
k r z y k n ą ł  cuk ie rn ik  w z i ą w s z y  się z a  g ło w ę .  L e c z  po 
chwili  udobruchany śm ie r te lną  i ćw u g ą  ch łopca  —  z a ­
c z ą ł  się  śmiać i w y w ió d ł  um iera jącego  z  błędu. J e ­
d n ak że  p r z e z  k i lka  dni m usia ł  samobójcę l e c z y ć  na  
n ies traw ność .
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sam ych”, przez J tiliję  G o c z a ł k o w s k ą . __________
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